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OD D ZIA Ł POZNAŃSKI.

/. p„i?o<ln pow .dam a scKretarza p. St. Kuc,...,arka 
p a  ćwieź&njśc wojskowe, sekrętfu jut oddziału p o z n a ń ­
skiego, z n a j d u j ą ^  sic; ])iv.y ul. D ąbrow sk iego  42, u rz ę ­
dow ać  będzie jedyn ie  w poniedziałki. w ś rodę  i w p ią t ­
ki od godz. 17 do 19 a ,v niedzieli; od godz. <8 do l.‘> 1 to 
w  czasie od 19 s ierpn ia  do  IG w rześn ia  br. -

,vU \i  UNIKAT.

/ .w ra c a m y  ,\zan. Kolegom uwagą na pos tanow ie­
nia arl.  G rozporządzeniu  policyjnego o rnchu kołow ym  
m. slol P ozn an ia  z dnia  2;5 kwi. lnic 1929 X, myśl 
k ló rego  nie wolno w yprzedzać  innych  pojazdów , jak  
ty lko po jazdy  powolniejsze (a w ic;c I urm .m k wozy 
z zap rzęg iem  k o n n y m  różaiego r o d /a ju ,  loko m o b ile  i I. 
p.j. Również z w ra c a m y  Szan. Kolegom uwagi; na to, 
iżeb na sk rz y ż o w a n ia ch  ulic zw aln ia li  l.ieg do G klin. 

goilz., gilyż o rg an a  pólicj jne  zw raca ją  na lo haezm] 
uwagi; i w razie u chyb ien ia  n a k ła d a ją  wysokie  
grz* wny.

A pelu jem y do Szau. Kolegów, aby  W razie o t rz y ­
m ania  m a n d a tu  ka rnego  z pow odu k lórego czują sii; 
pokrzy wdzei.i zjawili się o s o b i ś c i  e w sekreta- 
i jacie lego samego dnia lub  najpóźn ie j nas tępnego  Inia 
po olrzym  min m a n d a tu  karnego . Zdarza  sic; bowiem 
dość często, że Koledzy p rz y b y w a ją  z m an d a tam i k a r ­
ni im na ostatni.j niemal jodzine. lub nawet po upływie 
kliku dim a nawet tygodni po doręczi niu m a n d a tu .  
Późno przedstaw  inni m a n d a ty  nie będą  przez Zarząd  
uwzględniane. Osobiste zjawienie sit jest w arunk iem  
do załatwienia m andatu . Zarząd.

■ o ------------

ISardzo o ry g ina lnym  znaw ca p raw a  jest w P o ­
d laniu  posterunkow y .Nr. IG2, k tóry  mianowicie, wobec 
jednego z ma szych kolegów lwierdz.il, żi jest j)r iwo, iz 
.zoter, z a tru d n io n y  na dorożce iam oebodow ej, jesl zo- 
bowią: im wnieść pasażerow i sw e  pak u n k i  aż na II. 
pe  Ira. Kolega nasz bowiem odm ów ił jednem u pasaże- 
iovvi wniesienia ciężkiego k u f r a  ponieważ pasażer len 
zwróci) się doń z Lakiem żądan iem  w sposób  u b liża ją ­
cy lio lemi słowy: ,,Złaź p a n  z wozu, i wnieść pan m o ­
ją  walizę". Stewft le wymówuome by ły  w7 łonie, w kto 
rym zw ykle  ouccrow ie  zwraeaja, się do s w ' cli r e k r u ­
tów. .'dusznic wolu c tego postąp ił  sobie nasz kolega, 
skoro  la k i 'm u  gościowi odpowiedział żc nic jest t ra g a ­
rzem. Poniew aż gość odm ów ił  w sku tek  tego zap ła ty  za 
przejazd, zwróci się nasz kolega do w spom nianego  po­
ste runkow ego  ]io in terwencję , a w tedy  o t rz y m a ł  lak ą  
inform ację , k tó rą  p o d a l iśm y  na w stąpić! -—  w S h M  la 
kiego w y ją tkow ego  p raw o d aw cy  zwrócił sic; / w .  Zaw. 
Automobilistów Rz. P Oildz. Poznam  do odpow ind nich 
c /M iników , by pos te runkow ego  pouczono ' odpow ie­
dnio  o is-tolnic obow iązu jących  p raw  i btf": się pozbył 
sw ych oi y7ginalnycb pom ysłów .

N ależ, p i , . ,  li jednak  ,. . iu„ażyć\ że nil jedno . 
k m in ie  zw raca ją  sic pasażęrow iąD lo k ierow ców  d o ro ­
żek samochodowy d i  w 'sposób, jak g d y b y  ci kierowcy, 
byli ii.sobiiikaiin z pod  ciem nej gwiazdy. Każdy7 kolega* 
szanu jący  swą godność zaw odow ą i ludzka, winien ta 
kim gościom dat odpow iednią  odpraw ę, w - posól* 
m m , jv, iącej, jak  wyżej podany7 kolega.

Dla pouczenia kolegów7 nadm ien ia  Sit;, że w myśl 
arl.  i>() rozporządzeni.* policyjnego z dn ia  27 lutego 
1929 me wolno kierowcom  dorożek  sam ochodow ych  
opuszczać swego po jazdu , cn y b a  zi zm usza  go do lego 
konieczna potrzeba, a w7ówczas wanien 011 pow ierzyć  
swój pojazd osobie, godnej zaufan ia .  (zu\crlas.sigen 
P e r s o n ) .

Spoleezeiislwo poznańsk ie  żyw o było poruszone 
w y ją tkow ą, jak  na  tulejsze s tosunki, ka tas tro fą  a u to ­
busow ą, jaka miała miejsce dnia 2 1  czerwca br. w7 po 
b li /u  Gniezna.

Olo omego dnia o godz. I7,.'i() w ra c a L  z Kruszwicy 
wy aeczka żeńskiego s e n .m a r ju m  nauczYcielsl iego 
z W ołkow ysku ilo Gniezna w dw óch  au tobusach  typu 
K om nick. Gdy aulobusy7 zbliżały się do Gniezna, 
w miejscu, gdzie szosę p o z n ań sk o - to ru ń sk ą  przecina 
bu ja  kolejowui Gnieznó-Nakłó. po prze jechan iu  przez 
lor koli jow7y pierwszego au tobusu , wjechał pociąg z d ą ­
żający z Nakla do Gniezna w następny au tobus , k ie ro ­
w an y  przez kol. Korcza. Dzięki jedynie  p rzy k ład n e j  
p rzy tom nośc i  um ysłu  kol. Korcza, klóry7 zauwuiżywszy 
w7 osla li i im  m om encie  zbliżający się pociąg, skręcił 
a u to b u s  w lewo lak, żc po, iąg uderzył w p ra w \  bok 
m o to ru ,  u n ik n ię to  nu obli za lnej w naslępsl w ach  ka 
tas lro l ,. S ku lk  em edmil, lego zderzan ia  oko ło  2 0  p a ­
sa /e r e k  iidiii isło k o n tu z je  lżejszej n a tu ry ,  z iś kol. 
Kort z dozn a ł  w s trzą su  m ózgu.

V\ vp uli k len porusz , ł do gtąb poznański) li k ie ­
row ców  sam ochodow ych ,  a lbow iem  miejscft, w k tó rem  
k a tas tru .  1 się zdarzy ła ,  jesl dla ru ch u  sam ochodow ego  
łiardzo niebcpieezme Szosa pozii.iiisko-toruiiska, na 
k tó re j  pan u je  og ro m n y  ru ch  po jazdow  m echanicznych  
i ko n n y ch ,  nic j«-st zabezpieczona b a r jc rą  w7 miejscu, 
gilzie p izec ina  szosę tor' kolejowy G nie /no-N ak ło , m i­
mo, że na szlaku tym k u rsu je  dziennic przcs/.ło 2 0  

])oi .ągów.
Nayvet obeznanem u z m iejscowemi w a ru n k a m i 

k i‘ rowuy sprawia trudność  st w ierdzenie, czy pociąg się 
zbliża, gdy7ż w sku tek  wysokich nasypów7 „śnieżnych 
pociąg  staje się niewddorznym dla lego kierowcy, klćuw 
zdąża w k ie ru n k u  z T orun ia  do ( in ie /na .  Góż dopiero  
mówić’ o laki 11 k ierow cy, k (ó i \  poraź  pierw7.,zy na lej 
d rodze  iii; zna jdu je .  W s z ą d z i^ s ą  szosy zabez] ieczone 
h i . j i . a m i  przed lurem kole jow ym , lo też kaźiD k ie ­
rowca. k tóry  zbliża się do toru kolejowego uw aża  mi 
to, czy b a r  je ra  j< sl spuszczona, k tórej fiiespp.sicv.enwj 
oznaczn rzecz p ros ta  „d ro g a  w o lna" .  .leżeli m nie j

iColedzy, rozpow szechniacie nasze pismo!


